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Kraków, dnia 24 stycznia 1913 r. 


Rok XVI. 


W pięćdziesiątą rocznicę styczniowego powstania. 


Przed laty pięćdziesięciu w nocy 22 sty- 
cznia 1868 r. w siedemnastu różnych mija- 
stach i miasteczkach polskich wśród głuszy 
nocnej ponuro ozwały się dzwony, zapłonęły 
ognie, mające być znakiem do boju. Na za- 
stępy Moskali, na ogniem ziejące lufy kara- 
binów i armat, na długie ostrza bagnetów, 
Tzucili się nasi i zaczęli walkę śmiertelną. 
A była ich garść — kilka tysięcy, przeciwko 
stu tysiącom wroga. A bronią ich były co 
najwyżej strzelhy myśliwskie, czy stare pi- 
Stolety, częściej zaś zwykłe chłopskie kosy, 
na sztore, ostrzem w górę nabite. Wielu szło 
z kołami tylko w garści, aby „kijami zdobyć 
karabiny, karabinami armaty“. 

A wierzyli w słowa tułaczego wodza, ge- 
nerała Mierosławskiego, że zwyciężą bez woj- 
skowej broni, „byle każdy kawał polskiego 
żelaza znalazł dłoń, co go podniesie przeciw 
garstkom bagnetów, ginących w powodzi 
wezbranepo powstania“. 

Któż byli oni? Młodzież polskich miast, 
oderwana od szkoły, fabryki, warsztatu, stu- 
denci, rzemieślnicy, robotnicy. A na czele ich 
stała władza, będąca tem, czem dzisiaj jest 
Komisya Tymczasowa zjednoczonych niepod- 
ległościowców. Wtedy nazywała się ta wła- 
dza Centralnym Komitetem Narodowym, a nie- 
hodległościowcy nosili miano czerwonych. 

O cóż w bój oni szli? O Polskę, ale o jaką ? 
Czy o starą, pańszezyźnianą, szlachecką ? Niel 
Oni bili się o „zmartwychwstanie kmiecej 

jczyzny*. O zmartwychwstanie owej kmie- 
tej Polski z przed lat tysiąca, Polski, w któ- 
rej naród pracujący był i gospodarzem — 
i panem. Bili się o to, aby polski chłop, do- 
tąd znoszący haniebne jarzmo pańszczyzny, 
stał się obywatelem kraju, o to, aby ziemię 
Swą, od wieków posiadaną, bez żadnego wy- 
kupu na własność otrzymał i z ręki nie wra- 
żej, jeno polskiej, od rządu polskiego. A choć 
niejeden z wodzów powstania przewidywał 
tychły zgon, ochoczo szli umierać z bronią 
W ręku, „niosąc ludowi ziemię i prawa oby- 
watelskie*, 

Hej, posłuchajcie, robolnicy i chłopi, co 
Komitet Centralny ogłosił 22 stycznia, kiedy 
2 władzy tymczasowej stał się Rządem Na- 
rodowym : 

n»: Wszelka posiadłość ziemska, jaką każdy 
Eospodarz dotąd tytułem pańszczyzny, czyn- 
Szu, lub innym tytułem posiadał... od daty 
niniejszego dekretu staje się wyłączną i dzie- 
dziczną dotychczasowego posiadacza własno- 
ścią, bez żadnych jakichkolwiekbądź obowiąz- 

w, danin, pańszczyzny, lub czynszu, z wa- 
tunkiem jedynie opłacania przypadających 
Z niej podatków i odbywania należnej służby 

Rjowej*... 


„.„Chałupnicy, zagrodnicy, komornicy, pa- 
robcy i wogóle wszyscy obywatele, z zarobku 
jedynie utrzymanie mający, którzy powołani 
do broni w szeregach wojska narodowego za 
Ojczyznę walczyć będą, a w razie ich śmierci 
żony i dzieci, otrzymają na wyłączną wła- 
sność po nkończeniu wojny z Dóbr Narodo- 
wych dział gruntu, najmniej morg trzy prze- 
strzeni zawierający“... 

Taka była wola ostatniego polskiego rządu. 

I gdyby zwyciężył rząd polski, to na całej 
przestrzeni Królestwa, Litwy i Rusi byłby 
chłop dostał ziemi więcej, na lepszych wa- 
runkach, aniżeli dostał z ręki wroga; robot- 
nicy byliby otrzymali po kawałku ziemi oj- 
czystej; przedewszystkiem zaś i włościanie 
i robotnicy byliby wolnymi obywatelami wol- 
nego, szczęśliwego kraju. 

Cześć więc ostatniemu Rządowi polskiemu | 
Cześć tym, których szlachetne głowy martwe 
zwisły na haniebnym powrozie szubienie! 
Cześć tym, których pierś poszarpały kule! 
Cześć tym, którzy wyzionęli ducha w mę- 
czarniach! Cześć męczennikom sprawy wol- 
ności i ludu! 


Czegóż było trzeba, aby odnieść zwycię- 
stwo? Wypowiedział to ostatni wódz, czyli 
dyktator powstania, Romuald Traugutt: „Z lu- 
dem dopiero zgnieść wroga możemy“. „Raz 
jeszcze zmartwychwstańcie, raz ostatni kmie- 
cie! Tylko chmarą, tylko wszyscy, tylko ra- 
zem!“ — tak wołał Mierosławski, jeden z po- 
przedników Traugutta. Zwycięstwo wywalczyć 
mogły tylko milionowe masy ludu pracują- 
cego, a wtedy nietylko większość, ale ogół 
niemal ludu stanowili chłopi. 

Do powstania masą poszli robotnicy, rze- 
mieślnicy, a później i szlachta. Chłopi długo 
patrzyli — i nie wierzyli. Zanadto długo cier- 
pieli poniewierkę i nędzę pańszczyźniąną, za- 
nadto długo trzymano ich w ciemnocie i nie- 
woli. Niejednemu zdawało się, że Polska, to 
niewola, że Polacy, to wrogowie chłopa. Nie 
ufali odezwom powstańców. Długo trwał bój 
rozpaczny, a chłopa wciąż jeszcze brakło 
w obozach i „partyach* polskich i nawet 
chłopskie kosy, które tak Śmigały w nieje- 
dnej bitwie, że wróg i z armatami zmykał, 
nie w chłopskiej były zwykle ręce, tylko 
w.garści robotniczej. Jeno wolni od wieka 
„kurpie* z puszcz nadnarwiańskich i leśniki 
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litewskie brali strzelbiny, sznurkiem częsta 
powiązane i szli na śmiertelne łowy „do lasu*. 

Patrzył nieufnie chłop — i czekał, Aż zo- 
baczył tu i owdzie wyraźnie, że gdzie po- 
wstańcy przyjdą, robi się koniec z pańszczy: 
zną i ekonomskim harapem, że złych panów 
sroga karzą oddziały polskie, że dekret Rządu 
narodowego, to nie jest czeza obietnica. Wi- 
dzieli, że w obozie, chłop czy robotnik równy 
jest szlachcicowi, uważany za brata. Więc 
powoli przekuwali kosy, ostrzyli siekiery i szli 
do powstania. Coraz więcej było sukman 
chłopskich w polskiem wojsku. A gdy star- 
gały się siły i ludu miejskiego i szlachty, to 
jeszcze pozostały oddziały, gdzie sami pra- 
wie chłopi z uporem i zaciętością bili się — 
do ostatka, 

A wódz ostatni polski, Romuald Traugutt, 
na krótko przed pojmaniem go przez Moskali, 
przewidując, że powstanie upadnie, z nadzieją 
mówił, że kiedyś będzie nowe powstanie, ale 
to będzie już ludowem; wtedy zaś jeden z to- 
warzyszy Traugutta dodał, że takie powstanie 
zwycięży. 

Dziś już wie Polska cała, że tylko lu- 
dowepowstanie, tylko chmara robotnika 
i chłopa, dać może narodowi niepodległość 1 

Ci, którzy boją się chłopa i robotnika, wy- 
rzekają się Polski, 

Ci, którzy chcą Polski, idą z robotnikiem 
i chłopem. 

A robotnicy i chłopi wiedzą też dobrze, że 
powstanie będzie ich powstaniem, a Polska 
nowa ich Polską. 

Nie będą też ociągać się, czekać i zwłóczyć, 
gdy przyjdzie godzina... 


NOWE PODATKI. 


Dnia 16 b. m. rozpoczęła obrady Komisya 
finansowa Izby posłów nad nowymi podat- 
kami. Stronnictwa rządowe z kołem polskiem 
na czele, urządzili sobie przedtem konferen- 
cyę z członkami Izby panów, aby tylko jak 
najprędzej wprowadzić 

podwyższenia podatku od wódki, 


a za to obalić planowane podwyższenie po- 
podatku osobisto:dochodowego, któryby do- 
tknął klasy posiadające. 

Przeciw tym zamachom na lud pracnjący 
wystąpił pos. tow. dr Diamand i wniósł 
aby najpierw obradować nad ustawą o pod- 
wyższeniu podatku osobisto-dochodowego, (od 
dochodów ponad 10.000 K), oraz żądał przed- 
łożenia spisu 

obszarników, którzy pobierają bonlilkacya 

wódczane, 


Wnioski te przy pomocy Koła polskiego 
odrzucono. „Obrońcy ludu“ z Koła pol- 
skiego nie dadzą krzywdy zrobić „biednym* 
szlachcieom, którzy mają dochodu ponad 
10.000 K, lub pobierają dziesiątki tysięcy ko- 
ron z pieniędzy podatkowych za pędzenie 
gorzały. Wszystkie ciężary za to spadną na 
chłopów i robotników, którzy wybrali sobie 
takich „obrońców“. 

Podwyższenie podatku od wódki 


a 50 milionów koron, 


czyli o 50 halerzy na litrze spirytusu, ma 
spaść na ludność z dniem 1 marca br. Prze- 
dewszystkiem zaciąży to na Galicyi, która 
jest głównym producentem i konsumentem 
wódki. Najbiedniejszy i najciemniejszy chłop 
i robotnik galicyjski ma być deską ratunku 
dla bankructwa państwa i krajów. 

Albowiem lwią część z tego podwyższenia 
podatku od wódki mają dostać 


salmy sazlachackie. 


które coraz bardziej swe dochody czerpią 
z kieszeni robotnika, któremu jednak odma- 
wiają hezczelnie prawa wyborczego do sejmu. 
Takie butne i kszywdzące lud postępowanie 
szlacheiców i ich lokai musi nawet najcier- 
pliwszych chłopów i robotników wyprowadzić 
z równowagi i zmobilizować do walki ze szla- 
chetczyzną, A przecież zapowiedziane jest 
jeszcze 
zaprowadzenia podałku od zapałak. 

Już dziś na wieść o tem w małych sklepi- 
kach podrożały zapałki. lście łupieską wy- 
prawę planuje rząd na lud pracnjący. Krzy- 
wdy podatkowe stają się coraz jaskrawsze. 
Burżuazya, która używa elektryki nie płaci 
żadnego podatku, gdyż elektryka jest 
nieopodatkowana, a zapałek do tego nie po- 
trzeba. Chłop i robotnik, używający nafty, 
będzie płacił 

dwa padatki: 
od nafty i od zapałek. Oto sprawiedliwość 
rządów burżuazyjnych. 

Nie powinno być dziś ani jednego proleta- 
ryusza, któryby o tem nie wiedział i przeciw 
temn nie zaprotestował. Tylko solidarne wy- 
stąpienie ludu pracującego w mieście i na 
wsi może sparaliżować ten szlachecki zamach 
na ludność roboczą. Jeżeli państwa i krajom 
potrzeba pieniędzy, to niech je wezmą od lu- 
dzi bogatych. Przedewszystkiem należy znieść 
przywileje podatkowe klas posiadających, głó- 
wnie zaś 


znieść honifikacya wódczana, 


przez coby zaraz znalazło się w kasach pań- 
stwa 30 milionów koron. Dłużej już to tu- 
czenie szlachciców, hrabiów i książąt wódcza- 
nych groszem publicznym, nie można cierpli- 
wie znosić. 

Przecież państwo i kraje nie mogą bankru- 
tować, przecież lud nie może ostatniego gro- 
sza wydawać na podatki, aby tylka szlachta 
i arystokracya opływała w przywilejach wszel- 
kiego rodzaju. 

Należy więc dziś zorganizować wszędzie 
energiczny ruch ludowy za zniesieniem przy- 
wilejów gorzelników. Do agitacyi nadaje się 
znakomicie broszura pos. tow. dr Diamanda: 
„Niech żyje wódka“ (cena 12 halerzy), któpą 
należy rozkolportować w tysiącach epzem- 
plarzy. 

Gdy tę krzywdę ludu pozna dokładnie ka- 
żdy człowiek pracy, to los jej będzie poli- 
czony. 

Precz z nowymi podatkami! 


Między wojną a pokojem. 


Jak wiadomo rokowania między państwami 
bałkańskiemi a Turcyą zostały przerwane. 
Nie przyszło jednak do wojny, gdyż obie 
strony czekały na zapowiedzianą notę mo- 
carstw do Turcyi. 

Nota ta wręczona w piątek d. 17 b. m. 
wprowadziła rokowania w nowe stadyum. 

Nota mocarstw da Turcyl. 
Ma następujący tekst: 

„Podpisani ambasadorowie Austro- Węgier, 
Anglii, Francyi, Rosyi, Niemiec i Włoch otrzy- 
mali od swoich rządów polecenie podać do 
wiadomości J. E. ministra spraw zagrani- 
cznych J. Ces. M. sułtana co następuje: 

Wymienione wyżej mocarstwa, powodo- 
wane chęcią zapobieżenia ponownemu 
podjęcin kroków nieprzyjaciel- 
skich, sądzą, że powinni zwrócić uwagę ce- 
sarskiego otomańskiego rządu na ciężką od- 
powiedzialność, jakąby wziął na siebie, gdyby 
wbrew radom mocarstw nie dopuścił do przy- 
urówanlia ninn Rad cucdathe anhe rst. 
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pisać odpowiedzialność gdyby w następstwie 
tego przyszło do wojny i los stolicy 20- 
stałbyzakwestyonowanym, zaś kroki 
nieprzyjacielskie prawdopodobnie rozsze- 
rzone na prowinecye azyatyckie 
państwa. W takim wypadku nie mógłby 
rząd liczyć na skuteczne usiłowania ustrze- 
żenia go przed niebezpieczeństwami, co do 
których mocarstwa już udzielały rządowi tu. 
reckiemu rady, aby się na nie nie narażał 
i tak samo nadał mu to odradzają. Tak jak 
obecnie sprawy stoją, rząd cesarski otomań: 
ski po zawarciu pokoju doznawać będzie po- 
parcia materyalnego i moralnego wielkich 
mocarstw Europy, aby mógł powetować szko- 
dy, wyrządzone przez wojnę i umocnić swe 
stanowisko w Konstantynopolu, oraz upo- 
rządkować rozległe obszary azyatyckie, któ- 
rych rozwój stanowi jego najistotniejszą siłę. 
W podjęciu i przeprowadzeniu tego konie- 
cznego dzieła rząd cesarskiej mości sułtana 
może na skuteczne przychylne poparcie mo- 
carstw tylko w tym wypadku liczyć, jeżeli 
usłucha rady mocarstw, podyktowa- 
nej względem na ogólny interes Europy i in- 
teresami Turcyi. Wśród tych okoliczności wiel- 
kie mocarstwa europejskie sądzą, że powinny 
wspólnie ponownie udzielić cesarstwu oto- 
mańskiemu rządowi rady, aby się zgodził 
na odstąpienie miasta Adryano: 
polasprzymierzeńcombałkańskim 
i pozostawił wielkim mocarstwom 
troskęoloswysp morza Egejskiego. 
W razie powyższych koncesyi wymienione 
mocarstwa postarałyby się o ochronę intere- 
sów muzułmańskich w Adryanopolu i o po: 
szanowanie znajdujących się w tem mieście 
meczetów, budynków religijnych i gruntów 
i działałyby w tym duchu, aby przy rozwią- 
zaniu kwestyi wysp archipelagu wyłączonem 
zostało wszelkie niebezpieczeństwa dla Tur- 
eyi“. 
Przad odpowiadzią Turcyl. 

Jak ogólnie sądzą, Turcya nie da wprost 
odmownej odpowiedzi, 

O treści odpowiedzi Turcyi zadecyduje zgro: 
madzenie narodowe, jako wstęp do zgroma- 
dzenia narodowego odbyła się onegdaj u sul 
tana narada książąt domu cesarskiego i mi- 
nistrów. Postanowiono zwołać zgromadzenie! 
narodowe na środę; będzie ono obradowało 
pod przewodnictwem wielkiego wezyra i skła: 
dać się będzie z senatorów, podsekretarzy| 
stanu, szefów sekcyi w ministerstwach finan- 
sów, sprawiedliwości i wojny, dyrektorów de: 
partamentów wyznań i t. d. O ile wiadomo 
byli wielcy wezyrowie i byli ministrowie ga- 
binetów młodotureckich będą wykluczeni. 

Bitwa floty gracklaj z turacką. 

Jak wiadomo Grecy nie zawarła z Turcyą 
zawieszenia broni, wskutek czego toczą się 
między temi państwami boje. Świeżo odbyła 
się bitwa morska w zatoce morskiej Mudros| 
Pismo tureckie „Sabah* tak opisuje tę bitwę. 
Naprzód wyjechała flotylla tureckich kontr- 
torpedowców z cieśniny i zaczęła bitwę z gre- 
cekimi kontrtorpedowcami; potem wyjechał 
główny zastęp floty tureckiej, w końcu uka- 
zały się greckie ksążowniki i reszta eskadry. 
Z greckich okrętów „Specai* i „Averos“ z0- 
stały znacznie uszkodzone. 

firoźby Rosyl. 


Nad całą obeeną sytuacyą polityczną za: 
ciążyła swą postawą Rosya. Z jednej strony| 
grozi Turcyi, że w razie niezgodzenia się n8 
warunki państw bałkańskich zajmie or 
miańskie wilajety w Małej Azyij 
z drugiej strony przez trzymanie zmobilizo- 
wanych wojsk na granicy austryackiej ni 
pozwala Austryi na rozpuszczenie rezerw. 
Dzięki Rosyi przedłuża się ta niepewna i straj 
szna dla ludności sytuacya polityczna. 
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Delegacya radnych gminnych 
u p. starosty w CGhrzanowle. 


W myśl uchwały I. Konferencyi radnych 
gminnych powiatu chrzanowskiego udała się 
w Bobotę 18 stycznia 1913 delegacya radnych 
do starosty w Chrzanowie, by mu przedsta- 
wić żale radnych z powodu niewprowadzenia 
tychże w urzędowanie i nadużycia jakich 
„Starzy* wójtowie dopuszczają się przy 
wyborach gminnych. 

Delegacyę prowadzili tow. poseł Kle- 
mensiewicz i dr. Rosenzweig, a brali 
w niej udział tow. Daniel z Myślachowie, 
tow. Mańknt z Gorzowa, tow. Prostak 
z Tenczynka, tow. Henz z Płok. 

Starosta przyjął uprzejmie delegacyę. Tow. 
dr Rosenzweig przedstawił żale radnych. Sta- 
rosta na podstawie aktów starał się uspra- 
wiedliwić przewlekaniespraw gminnychiprzed- 
stawił delegacyi stadya w jakich załatwienie 
wyborów gminnych z poszczególnych gmin 
się znajduje. 

1) Rada gminna socyalistyczna w Go- 
rzowie została zatwierdzoną — protest prze- 
ciwników jako nienzasadniony, przez Namies- 
tnietwo odrzucony. Rada gminna przystąpi 
w dniach najbliższych do wyboru zwierzch- 
chności. 

2) Rozpisanie nowych wyborów gminnych 
w Tenczynku, unieważnionych na skutek pro- 
testu naszych towarzyszów, zostało zarządzo- 
nem — wybory odbędą się w najbliższych 
dniach, na wójta nałożyło starostwo w dro- 
dze administracyjnej za przewlekanie rozpi- 
sania wyborów dwa razy grzywnę. 

3) Protest naszych towarzyszów z powodu 
fałszowania listy wyborczej przez przeciwni- 
ków przy wyborach w Płokach (gdzie towa- 
rzysze nasi zdobyli 9 mandatów na 12) nie 
został jeszcze załatwiony. Namiestnictwu się 
nie spieszy. 

4) Rekurs towarzyszów z Myślachowie o od- 
rzucenie reklamacyi Dyrekcyi kopalni w Sier- 
szy, został uwzględniony tak, że na podsta- 
wie listy wystawionej przez wójta, a nie ta- 
kiej jakiej życzyła sobie dyrekcya kopalni, 
zostaną w najbliższych dniach rozpisane wy- 
bory. 

Okazuje się, że towarzysze nasi pilnując 
spraw gminnych zdołali we wszystkich gmi- 
nach na zasadzie ustawy przełamać bezpra: 
wne zamachy przeciwników na czystość wy- 
borów. 

Wkońcu zwrócił się tow. Hanz z Płok do 
starosty z żądaniem, by wezwał proboszcza 
z parafii w Płokach do zwołania komitetu 
parafialnego i złożenia rachunków po myśli 
ustawy. Starosta przyrzekł żądaniu zadość 
uczynić. Należy się spodziewać, że wobec 
bezstronności starosty sprawy gminne odtąd 
szybciej będą przez starostwo w Chrzanowie 
załatwiane ! 


44—49 Zgromadzenie 
sprawozdawcze posła 
Z. Kilemensiewicza. 


Zgromadzenie sprawozdawcze zwołał pos, 
Klemensiewicz na dzień 16 stycznia do 
Podatalic. Przewodniczył p. pisarz Śmie- 
szkiewiez. Po referacie przyjętym hu- 
cznymi oklaskami rozwinęła się obszerna dys- 
kusya, w której poruszono wiele bardzo wa- 
żnych dla gminy i powiatu spraw a przede- 
wszystkiem omówiono stosunki szkolne i dro- 
gowe. Drogi w powiecie wielickim są opła- 
kane i taka jazda do Podstolice jest wprost 
męczarnią dla ludzi i zaprzęgu. Tylko hardzo 
wytężona pracą nad zmianami w Radzie po- 
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wiatowej potrafi stosunki te jaka tako uzdro- 
wić. O tych sprawach będzie mowa na 
specyalnej konferencyi, jaka nie 
długo będzie dla powiatu wielickiego zwo- 
łaną. 

Dnia 17 stycznia odbyło się wspaniałe zgro- 
madzenie w Kozmiceach Wielkich, któremu prze- 
wodniczył p. St. Pierowski. Po przemó- 
wieniu posła zabierał głos cały szereg mow- 
ców, omawiając sprawy gminne i krajowe. 
Przemawiali więc Baran, Cholewa, Kaczor, 
naczelnik gminy Gabryś, Michalik i inni. 

Zarówno w Podstolicach jak i w Koźmicach 
przystąpiłowielu włościan do Związku 
strzeleckiego, który w krótkim czasie będzie 
w tych gminach powołanym do życia. 

Ponieważ z dyskusyi na zgromadzeniu w Ko- 
źmicach wynikło, iż ludność tamtejsza inte- 
resuje sie bardzo żywo sprawami gospodar- 
czemi, a specyalnie istnieje możność założe- 
nia spółki drenarskiej, spółki dla zbytu by- 
dła i nierogacizny oraz mleczarni spółkowej, 
która ludności zapewni korzystniejsze zby- 
wanie mleka aniżeli noszenie go do 7 klm. 
odległej Wieliczki — zwrócił się poseł Kle- 
mensiewicz ze sprawami powyższemi do 
Towarzystwa rolniczego, które też dzięki 
uprzejmości p. dra Jasińskiego, zgodziło 
się na urządzenia 2-dnlowago kursu gospodar- 
skiaga w Kożmicach Wialkich w dniach 27 I 28 
lutago. Bliższe szczegóły podane będą do wia: 
domości. 

W niedzielę d. 20 bm. odbyło się wielkie 
zgromadzenie w Sleprawiu. Wprawdzie ks. 
proboszcz i sławetny ks. Żaba próbowali 
udaremnić zgromadzenie, ale ich sztuczka się 
nie powiodła i zgromadzenie ku wście- 
kłości obu baranków wypadło nad wy- 
razwspaniale. Księża zatrwożeni o swoje 
wpływy w gminie a specyalnie bojąc się utraty 
dochodów i kontroli nad parafialnymi pienią- 
dzmi, do czego teraz — w myśl ustawy — 
dążą socyaliści, odmówili i nastraszyli wło- 
ścianina Czerwienia, aby swej chaty nie 
dawał na zgromadzenie. Jakieś usłużne księże 
pieski rozpowiadały przed kościołem, że tele- 
grafowano do posła, aby nie przyjeżdżał, bo 
zgromadzenia nie będzie! Tak to na złodzieju 
czapka gore! Ale się sztuczka nie po- 
wiodła. Zgromadzenie odbyło się w obszer- 
nej stodole tow. Bnjasa, a liczba zgroma- 
dzonych dokładnie policzona — tych, którzy 
stali na polu i w stodole — wynosiła 243 
osoby! Po przemówieniu posła, którego re- 
ferat gorąco oklaskiwano i przerywano nie- 
przyjaznymi dla panujących wyzyskiwaczy 
okrzykami rozpoczęto wyczerpującą dysku- 
syę. Między innymi zabierali głos pan Kie- 
rownik szkoły, ludowiec Salawa, tow. Bugaj, 
który wygłosił z wielkim zapałem swoje prze- 
mówienie i okazał się doskonałym mówcą. 
Po zgromadzeniu wybrano komitet miej- 
scowy, złożony z 10 osób. Komitet zaraz 
się ukonstytuował i wybrał przewodniczącym 
taw. Bujasa a sekrelarzem tow. Fran- 
ciszka Sołtysa. 

Tak więc nie udała się proboszezowi nie- 
godna sztuczka, a ks. Żaba, który w Bisku- 
picach wyskakiwał na socyalistów teraz się 
już sam ruszać nie może! Albowiem: „co 
złe to wgruzysięrozleci*! Minęli naj- 
zagorzalsi socyalistożercy z powiatu wieli 
ekiego bez śladu! Poszedł do ziemi ks. Ko- 
zik, poszedł ks. Zastawniak, wygnali precz 
Szmida z Wieliczki, a Żaba już ostatkami 
goni — taki nieborak pokręcony ! A socyalna 
demokracya rośnie i rozwija się coraz wspa- 
nialej! Bo: „co dobrewiecznie będzie 
żyć! 

Dnia 20 bm. odbyło się wielkie zgroma- 
dzenie na Nowej wsl pod Krakowem. Tu prze- 
wodniczył tow. Pilch. Poseł Klemensie- 
wicz złożył sprawozdanie z działalności par- 
lamentarnej poczem odpowiadał wyczerpu- 
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jąco na interpelacye postawione przez tow. 
Podmokłego ip. Karasia, który inter- 
pelował w sprawie stanowiska parlamentu wo- 
bec uregulowania bytu najniższych katego- 
ryi służby państwowej. Zgromadzenie zakoń- 
czono gorącem przemówieniem tow. Mieczy- 
sława Bobrowskiego, poczem uchwalono 
posłowi za jego pracę i starania jednogłośnie 
podziękowania i wotum zaufania. 

Zgromadzenie w Racihorawicach odbyło się 
dnia 22 bm. Obszerny lokal tow. Kubickiego 
wypełnili w zupełności zgromadzeni, Prze- 
wodniczącym wybrano gospodarza domu taw. 
Kubickiego. Poseł Klemensiewicz złożył spra- 
wozdanie, a następnie dawał wyjaśnienia na 
postawione interpelacye przez p. Olesia lu- 
dowca. Po zgromadzeniu długo jeszcze oma- 
wiano różne sprawy gminne, a specyalnie 
sprawę założenia mleczarni oraz spółki handlu 
bydłem i nierogacizną. W tych sprawach od- 
będą się specyalne zgromadzenia. 

Następna zgromadzania odbędą się: W pią- 
tek dnia 24 stycznia o godz. 3 po południu 
w Sierszy, o godz. 6 wieczorem w Ledni- 
cy niemieckiej, dnia 25 w Przewozie, zaś 
dnia 26 będzie poseł Klemensiewicz w Ru- 
szezy na wiecu rolniczym, gdzie wszyscy 
ci, którzy mają do niego jakie interesa będą 
się mogli wypowiedzieć i sprawy swoje przed- 
stawić. 


Ksiądz o Socyalnej demokracyi. 


Przez socyalną demokracyę otrzymało my- 
ślenie milionów robotników i robotnic silną 
strukturę. Socyalna demokracya wyrwała je 
z obojętności i wlała w nich tytaniczną siłę, 
Skupiła ona duchy, napełniwszy wszystkich 
jedną wiarą, jedną nadzieją, jedną wolą. 
Pracy tej dokonała w nadzwyczajnie kró- 
tkim czasie czterech dziesięcioleci a jeszcze 
nie jest u końca swego zwycięskiego po- 
chodu. Zapewne, skutek działalności parla- 
mentarnej nie odpowiada liczbie jej wybor- 
ców, lecz tem większy jest pośredni wynik 
jej działalności, który polega na tem, że 
ustawicznie imiarodajnym sferom przypomina 
o pracującym ludzie. Pomyślmy tylko, jak 
wyglądałaby dzisiaj sprawiedliwość, admini- 
stracya, szkolnictwo bez socyalnej demokra- 
cyi, która na każdym kroku bierze interesa 
robotników w obronę przed panującymi wła- 
dzami! Pomyślmy o zarobku! Czyż choć 
w przybliżeniu rozwinęłoby się tak potężnie 
bez ustawicznego nacisku i gróźb socyalnej 
demokracyi ? 


* 


„Socyalna demokracya jest w oczach bie- 
daków wielką pomocnicą i pocieszycielką. 
Czem właściwie powinien być kościół, gdyby 
działał podług nauki i wzoru Jezusa, tego 
dokonała na jego miejscu socyalna demokra- 
cya. Podnosi ona upadłych, nasyca głodnych, 
głosi biedakom ewangelię ich odkupienia,“ 


„Często już wskazywano na religijny rys, 
jaki mimo wszystkich zaprzeczeń widzimy 
u socyalistycznych robotników. Przedmiot ich 
wiary nie zadawalnia nas chrześcijan, ale 
siłę i prawdziwość socyalistycznej wiary u- 
znać musimy. Jest ona na prawdę żywą, gdyż 
swoich zwolenników robi ofiarnymi, co w ko- 
łach chrześcijańskich widzimy tylko wyją- 
tkowo. Wytwarza ona męskość, ośmielającą 
się stawić czoło wrogiemu światu. Umożliwia 
ona wreszcie tę podziwienia godną dyscy- 
plinę, która jest przedmiotem zazdrości in- 
nych partyi. Są w naszych czasach robotnicy 
tak wykształceni, że niejeden uczony może 
w kąt się schować przed ich wykształceniem“. 
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Większość warstw burżuazyjnych wycho- 
wała się w uprzedzeniach do socyalnej de- 
mokracyi tak, iż ustaliło się przekonanie, że 
socyalna demokracya jest równoznaczną ze 
zgubą ludu. Powstaje prawdziwy fanatyzm 
przeciw tej — zagubie ludzkości. A jednak, 
kto ją zna musi inaczej myśleć! Poznanie jej 
duchowego życia pociąga ku niej nasze serca; 
mamy uczucie, żeśmy się pozbyli jakiegoś 
wielkiego ciężaru. Jest to rozkoszą przeżyć 
taką zmianę usposobienia. Stłumiony przed- 
tem optymizm budzi się na nowo”. 

Jerzy Liebster, 


proboszcz w Volkmarsdorf — Lipsk. 


CO MOŻE ORGANIZACYA? 


W numerze 1 „Prawa Ludu“ pisaliśmy, że 
górnicy zagłębia ostrawsko-karwińskiego za- 
kupili sanatoryum w Wielkich Kończy- 
cach dla rekonwalescentów-górni- 
ków, w Bystrej zaś sanatorym dla ko- 
biet, obok którego stanie Do m sie rot. Dziś 
podajemy o tem wielkiem dziele samopomocy 
robotniczej bliższe szczegóły. 

Do pobytu w sanatoryum w Wielkich Koń- 
czycah ma prawo każdy górnik, który prze- 
był chorobę, lub jest nią zagrożony. W za- 
kładzie tym, wzorowo urządzonym, znajduje 
oprócz zdrowego górskiego powietrza troskliwą 
opiekę, dobre warunki zdrowotne, przy któ- 
rych będzie mógł przyjść do zdrowia. 

W sanatoryum dla kobiet w Bystrej i w do- 


mu dla sierot, znajdzie pomieszczenie 80 żon 
górników i 120 dzieci. Kilkaset żon górników 
będzie miało możność spędzać co roku po 
kilka tygodni na dobrem powietrzu i popra- 
wić swoje pracą, lub chorobą nadwątlone 
zdrowie. 

A dzieci robotników, te niewinne ofiary 
pracy, których ojcowie padli na pobojowisku 
pracy, nie będą musiały zapełniać więzień 
albo domów rozpusty. Dzięki opiece i wycho- 
waniu w Domu sierół wyrosną na użytecz: 
nych pracowników. Cztery pawilony mieścić 
będą po 30 dzieci, osobno dziewczęta, osobno 
chłopców. Do 16 rokn życia przebywać będą 
dzieci w zakładzie, gdzie pięć sił nauczyciel- 
skich otoczy ją najstaranniejszą opieką. Nauka 
będzie stała na wysokim poziomie. 

Wychowankowie i wychowanice będą ró- 
wnież miały możność kształcenia się i pra- 
ktycznie. I tak chłopcy w rolnictwie, ogro- 
dnictwie, rzemiośle, bnchalteryi i korespon- 
dencyi, dziewczęta zaś w gospodarstwie do- 
mowem, szyciu bielizny i t. p. Wychowanków 
zdolniejszych wydział Il. grupy „Stowarzy- 
szenia górników* będzie wysyłał do szkół 
wyższych. 

To wielkie dzieło górników śląskich jest 
świadectwem, co może ofiarna praca robotni- 
ków, co może organizacya. 

Z groszowych składek, które górnicy skła- 
dają do grupy drugiej, wyrosły fundusze, 
które umożliwiły powołanie do życia takich 
zakładów. Górnicy składają 40 hal. miesię- 
cznie, czyli ani Zhal. od dziennego zarobku, 
a w ten sposób żony górników mają możność 
poratować zdrowie, a dzieci wychować na 
chlubę klasy pracującej. 

Pieczę lekarską nad zakładem w Rystrej 
objął, jak już donosiliśmy tow. dr Seidl, zna- 
ny działacz na Śląsku, który też już wyje- 
chał do Bystrej, serdecznie żegnany przez to- 
warzyszów w Morawskiej-Ostrawie. 


u Nadsyłajcie prenumeratę! o 
Jednajcie nowych Czytelników 
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LUD. 


Długo trwała Polska święta — 
A lud polski wiecznie spał. 
Dzisiaj powstał, zrywa pęta, 
Targa siły, co sen dał... 


Powiódł mocnem swem spojrzeniem 
Ponad szereg wsi i miast, 

Poczuł siłę ze wspomnieniem, 

Że praojcem jego Piast. 


Jeszcze w sennem zapomnieniu 
Czasem drzemie, czasem śni; 

Lecz się zrywa w sił prężeniu, 
Pragnie nowych, wielkich dni. 


Hej, rozrzucił władną rękę 
Garnie k'sobie chleb i świt, 
I nie czeka na podziękę, 

Ni go trwoży rdzawy zgrzyt. 


l od Niemna, aż po Wartę, 
Od Baltyku — Karpat stóp, 
Lud odwraca dziejów kartę, 
Lud niedolę kładzie w grób. 


Hejże żywo w górę czoła! 
Hejże żywo w górę skroń! 

Nie ostawać — brać dzić woła, 
Nie ostawać, tężyć dłoń. 


Hej opasać ziem koliska! 
Wielki, silny stworzyć krąg — 
Światło wielkie zeń wytryska, 
Światło wstaje z głębi mąk. 


Wstaje siła nowa, władna, 
Idzie, głosi tęgość, moc, 
Wstaje rzesza światła głodna, 
Depce nędzy ciągłą noc. 


1dźże dalej, polski ludu, 

idź i twórz swe siły sam, 

Idź i czyń — nie czekaj cudu! 
Wszyscy razem naprzód — tam... 


Tam, gdzie świtu błyszczą zorze, 
Gdzie niebieskie światło tkwi! 
Naprzód, naprzód zostać gorze! 
Tak do Świtu serce drży! 

Wacław Pieślak. 


Listy z Wieliczki. 


Powołany przez Szan. Red. do odpowiedzi 
na sprostowanie p. Attermana, umieszczone 
w „Prawie Ludu* z 3 b. m., które mu było 
niewątpliwie potrzebne jako osłona przed 
e. k. władzą, zaznaczam, że szynk jego nie 
jest ani lepszym ani gorszym od innych i że 
we wszystkich niemal szynkach wielickich 
kobieta występuje jaka wabik erotyczny bez 
względu na to, czy szynkarz jest jej krewnym, 
czy nie. 

Rozumie się, że p. Atterman sobie z tego 
wcale sprawy nie zdaje, zresztą to, co w o- 
czach jego jako zgodne z jego interesem jest 
correct, to nie musi być w moich oczach do- 
bre. 

U niektórych Zagłoba Sienkiewicza uchodzi 
za bohatera, u innych jest darmozjadem i o- 
pojem. 

U Attermana wiek młodociany kończy się 
może już w 10-tym roku życia, dla mnie zaś 
wiek w roku 17, 20-tym jest również młodo- 
ciasnym, nie nadającym się do zapijania się 
w karczmie. 

To, od czego jedni ze wstrętem głowę od- 
wracają, z tem karczmarze się zżyli, to, ca 
u niejednego jest opilstwem, zbydlęceniem 
i prostytucyą, to u karczmarza jest tylko „do- 
brą zabawą gości”. 
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Informacye o karczmie Attermana zebrałem 
z ust ludzi, którzy zasługują na pełne zaufa- 
nie, więc nie miałem i nie mam powodu im 
nie wierzyć, a że ludność górnicza, z jednej 
strony mając zły przykład z góry, z drugiej 
strony przez nikogo nie jest chronioną przed 
pijaństwem, dalej, ze względu, że na ludność 
tę nastawione są koncesyonowane szynki niby 
pułapki na myszy, przeto nie dziw, że przy 
różnych sztnezkach szynkarskich, jak gramo- 
fony, dziewczęta (choćby to były żony, córki 
lub kuzynki i sługi), moralnie upada i osta- 
tni grosz oddaje szynkarzom. 

Górnika tutejszego wcale przed pijaństwem 
nie chroni kościół, bo kościół na jakie 100 
kroków w promienin otacza 10 szynków, abyś 
idąc do kościoła, mógł zakropić robaka, i wy-- 
chodząc stamtąd, rozanieloną duszę podlać 
piwem. 

To też, aby wprowadzić jakąś czystość oby- 
czai i do naszego ludu, aby go ochronić przed 
wyłuskiwaniem z krwawo zapracowanych gro- 
szy, aby nie dopuścić do dalszego zbydlęca- 
nia tego ludu, nieodzowną jest rzeczą zajać 
się tymi, co mordują lud alkoholem. 

Nie jedno tu jeszcze będzie może sprosto- 
wanie, ale to wcale nie będzie miało wpływu 
na dalszy tok rozpoczętej sprawy w kierunku 
podniesienia tej naszej braci górniczej, 

Co do sprawy szybowych, o czem dawniej 
pisałem, to tę podobno zarząd salinarny za- 
łagodził, jednak nie trzeba przesądzać, aby ją 
już ostatecznie załatwił, bo mamy nadzieję, 
że służba w szybie wróci do dawnego trybu, 
t. j. trwać będzie, jak dawniej, do godziny 
8 wieczór, utrzymywanie bowiem ognia pod 
kotłem dłużej przez godzinę jest marnowa- 
niem węgla, a zatrzymywanie całego perso- 
nalu przez całą godzinę, t. į. od 8—9 wieczór, 
jest sekaturą, 

Również wierzymy, że szybowi pod wzglę- 
dem dodatków na równi będą traktowani 
z robotnikami zawodowymi, t. į. profesyoni- 
starni, albo też zarząd salinarny znajdzie inną 
formułkę do odpowiedniego ich wynagrodze- 
nia, a o to przecież tak łatwo! 

Znamy robotnika, który jakkolwiek lizuń 
aksświeczny, ale nie jest właściwie przedmio- 
tem naszego ataku (GER jego nazwiska nie 
wymieniamy), który za robotę bardzo przy- 
jemną i lekką, którą każdy wykonać potrafi, 
pobiera 4 kor. 70 hal. dziennie a nadto 1 kor. 
dodatku i 80 hal. strawnego, łącznie 6 kor. 
50 hal. 

Nie jest to wcale za wiele na obecne czasy, 
ale o wiele więcej, jak mają szykowi, którzy 
także bardzo daleko do swej słnżby muszą 
chodzić a do tego muszą być punktualnymi. 
Nie chcemy również posądzać e. k. zarządu, 
aby zatrzymując nadal przez Mullera zarzą- 
dzony stan w szybie Rudolfa, sądził, że w ten 
sposób obroni swą powagę urzędową (bo co 
do powagi Mullera, to tę już dawna dyabli 
wzięli) owszem widzimy postęp na każdym 
kroku, cieszy nas naprzykład, że nasza no- 
tatka o przewożeniu rannych drabiniastymi 
wozami, odniosła skutek i onegdaj po cho- 
rego górnika przysłano wózek, szkoda tylko, 
że przy wózku tym niema stopni, po którychby 
chory mógł wejść, to też litość brała patrzeć 
na nieboraka z postrzałem w krzyżach, gra- 
molącego się na wózek a tłumiącego ból wy- 
siłkiem woli. 

W następnej korespondencyi wrócimy !do 
c. k. karczem, pójdziemy spojrzeć w dolinę 
zbydlęcania i degeneracyi ludzkiej, przejdzie- 
my się po Klasnie, zajrzymy „pod przetak* 
a potem na Podoleniec, bo stamtąd podobno 
„pod kija“ niedaleko, no i „na wygodę“, po- 
patrzymy natych „najmilejszych* pająków 
szynkarzy lichwiarzy, tak bliskich sercu c. k. 
władzy! 

Mieszkańcy Wieliczki, a w szczególności 
górnicy wiele mają do zawdzięczenia temu 


 gzłowiekowi, którego nie wybierali, a który 
mimo to otoczył ich swoją opieką, a uwol- 
niwszy od tyrana Millera, nie staje w dro- 
dze, lecz dalej zapobiega o lepsze jutro dla 
braci górniczej, 

Prawdziwa wdzięczność należy się posłowi 
tow. Klemensiewiczowi za urządzone 12 bm. 
zgromadzenie, za zawiadomienie słuchaczy 
o sprawach, załatwionych w Radzie państwa. 

Niemniej podziękować należy tow. Wę- 
grzynkowi za dzielne przewodnictwo i ostre 
skarcenie tehórzostwa tych dwóch, o których 
wspomniał. 

Jednak przyznać trzeba, że chyba nikt nie 
wywołał tak wielkiego nastroju, jak tow. dr 
Bobrowski, bo mowa jego nietylko była 
wykwintna i poparta silnemi argumentami, 
ale tchnęła z niej taka szlachetność duszy, 
że dziwić się i wstydzić trzeba, że wartość 
tej duszy przy wyborach przeważyła miska 
gulaszu! 

To też rozumny wniosek tow. Sz punara 
o wyrażenie gulagzowemu posłowi braku za- 
ufania nie znalazł w tym tłumie ludu ani 
jednego przeciwnika. 

A trzeba wiedzieć, że na zgromadzeniu było 
dosyć dużo inteligencyi, która pojedyncze 
ustępy mowy gorąco oklaskiwała, 

Dobrze to bardzo świadczy, że panowie ci 
przyśli tak licznie na zgromadzenie, aby so- 
cyalizmu nie brać z drugiej ręki, ale poznać 
go u źródła, gdzie wypływa czysty jak łza. 

Po śmierci nadradcy i obronie „Prawa Ludu* 
stosunki w salinach wchodzą na tory nor- 
malne, przyznać się zresztą musi, że są tutaj 
urzędnicy, którzy zawsze dla ludu byli szczerze 
życzliwi, ci cieszyli się też zawsze sympatyą 
hraci górniczej i na nich nikt się nie żalił. 

1 teraz, jak i przedtem, są dobrymi i cheie- 
liby niejednemu w ciężkiej doli jego dopo- 
módz, niestety, usiłowania ich paraliżują inni 
przyjaciele Rzepeckiego. 

Mamy jednuk nadzieję, że i oni nabiorą 
tego przekonania, iż lepiej zrezygnować z wąt- 
pliwej wartości przyjaźni, jak krzywdzić bie- 
dnych ludzi ojców licznych rodzin i to ludzi 
porządnych nie pijaków, ludzi co dziesiątki 
lat pracują trzeźwi na jednem i tem samem 
„stanowisku! Czerwone Ziele. 


Od Redaktyi. Sprostowanie jakiegoś górnika 
z Krzyszkowie nie będzie drukowane, bo pod- 
pis jest tak nabazgrany, że odczytać nie mo- 
Żna kto to pisał — zaś sprostowanie Lu 
dwika Piątka, jako nieodpowiadające przepi- 
som ustawy prasowej pojechało do pieca. 


SPRAWY GMINNE. 


, Przeglądajcla gminna ruchunki roczna. W mie- 
siącach styczniu i lutym muszą wójtowie po 
myśli §70 ustawy gminnej rachunki z przy- 
chodów i wydatków gminnych za rok ubie- 
gły (1012), wyłożyć do ogólnego przeglądu 
przez 14 dni. Każdemu mieszkającemu w gmi- 
nie wolno przejrzeć rachunki roczne i to nie 
tylko tzw. zamknięcie rachunkowe, ale wolno 
Przejrzeć także książki kasowe. 
Towarzysze! Obywatele | Przeglądajcie ra- 
chunki roczne, by dowiedzieć się, jak waszym 
groszem podatkowym rządzą Rady gminne. 


PRZEGLĄD SPOŁECZNY. 


Wolna związki zawodowa w Niemczech w ro- 
1812, Według tymczasowego zestawienia 
„Korrespondenzblattu”, centralnego organu 
wolnych związków zawodowych w Niemczech 
liczyły wolne związki 1-go stycznia 1913 okrą- 
gło 2,626.000 członków wobec 2,400.000 w 1 sty- 
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cznia 1912. Przyrost wynosi zatem 225.000 
członków, czyli blisko ćwierć miliona. Wszeł- 
kie inne kierunki związkowe razem ani w przy- 
bliżeniu takim przyrostem poszczycić się nie 
mogą. Pokazuje się z tego, do których związ- 
ków klasa robotnicza w Niemczech najwię- 
ksze ma zaufanie. 

Nakład organów związkowych, które człon- 
kom wolnych związków bywają dostarczane 
bezpłatnie, wynosi 4,000.000 egzemplarzy tygo- 
dniowo. 

Niektóre związki wykazują w ostatnim roku 
znaczny przyrost, naprzykład związek cen- 
tralny metalowców pozyskał 35.000 nowych 
członków, związek robotników budowlanych 
27.000, związek robotników fabrycznych 20 ty- 
sięcy i t. d. 

3 millony litrów wódki malej wypiła w osta- 
tnim roku w Niemczech. Referat centrali spi. 
rytusowej konstatuje, że konsumcya okowity 
zmniejszyła się z 193,000.000 litrów na tylko 
1980,000.000 litrów. Każdy chyba przyznać 
musi, że to ogromny postęp kulturalny, do 
którego w znacznej mierze przyczyniła się 
sprężysta agitacya partyi socyalistycznej za 
zupełnym bojkotem napojów wyskokowych, 
aby robotnik w ten sposób pośrednio nie 
wzbogacał junkrów najrozmaitszych, którzy 
byli i są najzaciętszymi wrogami ruchu ro- 
botniczego, którzy do dziś dnia uważają lud 
roboczy za bydło robocze. 
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Otwarcia nowa) linll tramwajawej. Dn. 20-go 
b. m. o godz. 11 przed południem otwarto li- 
nię tramwajową Salwater-trzeci most. Nowe 
wozy przedstawiają się okazale; każdy wóz, 
mający przeszło 10 metrów długości, a 2'20 m. 
szerokości, mieścić może 50 osób. Na nowej 
linii tramwaje jeździć będą z szybkością 25 klm. 
na godzinę, 

Strajk w gazowni miejskiej wybuchł w po- 
niedziałek d. 20 b. m. Strejk kierowany jest 
przez dra Nartowskiego i obejmuje 206 robo- 
tników gazowni i lampiarzy, Strejkujący pod- 
noszą, że jeszeze w listopadzie przyrzekł im 
wiceprezydent iniasta dr Szarski stabilizacyę 
i poprawę płac. Przyrzeczenia tego nie do- 
trzymano, Są tacy, którzy pobierają 50 K. 
miesięcznie ! 

Strejk dał się we znaki ludności i mnóstwo 
lamp nie zaświecono a gaz zamknięto na czas 
od godz. 7 rano do 3 popołudniu, mimo, iż 
przyjęto łamistrejków a do obsługi pieców 
użyto żołnierzy. 

Z Rady miajskiej. Posiedzenie Rady w dniu 
21 b. m. odbyło się już w odnowionej sali 
magistratu i miało następujący przebieg. Wi- 
ceprezydent Szarski cofnął swą rezygnacyę. 
Pos. Daszyński interpelował o reformę wy- 
borczą do gminy, oraz wniósł o udzielenie 
20.000 subwencyi na budowę domu Uniwer- 
sytełu Ludowego. Wniosek ten odesłano do 
Komisyi szkolnej. Wkońcu zatwierdono pro- 
gram robót kanałowych na kwotę 460.000 K. 


KOMUNIKATY. 


Wielka zahawa krakowskich rohotników sta- 
larskich odbędzie się w sobotę 25 stycznia 
w salach Związku stow. rob. ul. Filipa l. 2. 
Program nader urozmaicony. Bliższe szcze- 
góły doniosą afisze. 
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Z praktyk kontiskacyjnych prokuratarów. Bra- 
tni nasz organ berneński „Volksfreund“ 
(„Przyjaciel Ludu“), opowiada wesołą, a p ra- 
wdziwą historyjkę, wykazującą, jakie mo- 
tywy mogą spowodować konfiskatę. 

Był raz mąż, który w kraju morawskim 
sprawował urząd najwyższego szefa kraju, 
a nazywał się Hermann Freiherr von Lóbl 
i miał tytuł „ekscelencyi*. Przybocznym i u- 
lubionym jego organem był „Tagesbote aus 
Mahren und Schlesien“ (Posłaniee z Moraw 
i Śląska), który punktualnie o wpół do szó- 
stej po południu zjawiał się na jego biurku. 
Lecz raz stało się, że minęło już pół do szó- 
stej, minęło i trzy kwadranse na szóstą, 
a pisma nie było. Zniecierpliwiona ekscelen- 
cya zapytała się telefonicznie dyrektora po- 
licyi, czy „Tagesbote* został skonfi- 
skowany. Dyrektor policyi nie wiedział 
nie, zapytał się więc o to telefonicznie pro- 
kuratora, który, źle zrozumiawszy pytanie, 
odpowiedział: „Jeszcze nie, ale zaraz 
hędzie!*. Prokurator sądził, że coś przeo- 
czył widocznie w „Tagesbote*, co należało 
skonfiskować. Zabrał się więc jeszcze raz gor- 
liwie do stadyowania i po długich, długich 
trudach znalazł ustęp, o którym sądził, że 
można go podciągnąć pod jeden z kauczuko- 
wych paragrafów ustawy karnej. Skonfisko- 
wał go i z uczuciem zadowolenia dobrze speł- 
nionego obowiązku doniósł ekscelencyi o do- 
konanem dziele, Oczywiście zdumienie namie- 
stnika było nie małe. 


Skoniiskowano! 


Wypadek w kopalni. W Dąbrowie w Króle. 
stwie polskiem, w Kopalni węgla „Paryż“ zer- 
wał się sznur od kosza. Dwóch robotników 
zostało zabitych, czterech ciężko rannych. 

Ważna sprawa dla Wieliczki. Ministeryum ko- 
lei udzieliło Wieliczce zezwolenia na podjęcie 
przedwstępnych prac technicznych dla kolei 
niższego rzędu, poruszane elektrycznie wy- 
łącznie dla ruchu osobowego pakunków po- 
dróżnych i pakietów na linii Lednica niemie- 
cka via Wieliczka Prokocim, Podgórze, Łagie- 
wniki do Borku Fałęckiego, a to w myśl 
istniejących norm na przeciąg jednego roku. 

Wybór prazydanta Francyl. Prezydentem re- 
publiki francuskiej wybrano Poincarego, 
dotychczasowego prezydenta ministrów. Do- 
tychczasowy prezydent Fallieres ustępuje w po- 
łowie lutego. 


daworano (Odpowiedź klerykalnym 
oszczercam). W dniu 5-go stycznia poja- 
wiła się w dodatku do Nru 1 „Wieńca i Pszezół- 
ki* notatka, w której autor napada na dele- 
gatów robotniczych. 

Cała korespondencya w tymże dodatku jest 
zmyśloną i przekręconą. 

Nie myślimy na tem miejscu polemizować 
długo z klerykalnymi drabami i oszezercami. 
W notatce tej powiadają, że socyaliści w ro- 
ku 1909 wywołali strejk, obiecując złote góry. 
i Strejk trwał kilka tygodni i nie przyniosł ża- 

„dnych korzyści a czerwoni na delegatów bra- 
tniaków zwalili całą winę. 


Otóż przypominamy klerykalnym oszczer- 
com, że wówczas nie czerwoni, ponieważ ich 
było mało, ale sami bratniacy ówczesny strejk 
wywołali i sami go prowadzili. 

Wprawdzie zjechał z Orłowej tow. Bączek 
i zestawił żądania znakomite, ale cóż, kiedy 
klerykalna zgraja ze swoim hersztem 100-han- 
dlem podburzyła ludzi, by na żądania, uło- 
żone przez tow. Bączka, się nie zgodzili. 

Dużo o tym strejku możnaby pisać, lecz 
to już zostawiamy klerykalnym drabom, by 
w przyszłym numerze swojego „wiachcia” 
odpowiedzieli, co się stało z drzewem opało- 
wem, którego robotnicy mieli otrzymywać co 
3 miesiące 1 metr, a dalej, co się stało z 10- 
halerzową podwyżką? Zaraz po strejku gwa- 
rectwo wydawało jeden deputat węgla w roku 
dla prowizyonistów i wdów po górnikach. 
Wówczas delegaci bratniaccy z śp. ks. Stani- 
sławem Stojałowskim na czele, udali się do 
zarządu kopalni z prośbą, by wszystkie kartki 
oddano do bratni, gdzie je będą wydawać, 
na co zarząd kopalni się zgodził. 

Tu zaczęła się dopiero orgia złodziejska. 
Kartki sprzedawano po kilka balerzy, posu- 
nięto się nawet tak daleko, że kartki sprze- 
dawano w Szczakowej całkiem obcym ludziom. 

Gwarectwo dało deputat za darmo, a tu 
chrześcijańscy delegaci bratniaccy ściągali pie- 
niądze na gorzałkę z krwi najbiedniejszych 
wdów robotniczych. 

W krótkości streściliśmy działalność bra- 
tniackich delegatów przez kilka lat panowa- 
nia, a teraz skreślimy w krótkości teraźniej- 
sze ich postępowanie z powodu poniesionej 
klęski na całej linii. 

Bratnia Pomoc upadła zupełnie, lecz ażeby 
ratować tę przykrą sytuacyę, wystarali się 
o koncesyę, aby zapomocą gorzałki werbować 
sobie członków. 

W dodatku tego samego numeru „wiech- 
cia* pojawiła się notatka o wypadku, który 
miał miejsce 18-go grudnia na szybie „Hele- 
na*, Ponieważ autorzy zajęci są obecnie pro- 
pinacyą i ciągle są pijani, przeto nie dziwnego, 
że takt cały przekręcili. Albowiem wypadek 
ów był 18-go grudnia a nie 20-go i to na 
szybie „Helena“ a nie „Rudolf“. 

Co do podniesienia wkładek do stow. gór- 
niczego II-giej grupy, odpowiemy w przyszłym 
numerze. Dziś możemy tylko odpowiedzieć, 
że żaden z naszych delegatów nie pił na „jan- 
kur“ i wszyscy nasi delegaci po zjeździe przy- 
jechali wprost do Jaworzna. 

Z delegatów bratniackich zaś, którzy nigdy 
nie piją na „jankur*, po zjeździe w Krakowie 
jeden z powodu opilstwa zajechał do Oder- 
bergu, drugi do Oświęcimia a trzeci wyjechał 
z Krakowa w kierunku Nowego Sącza. 

Z tych powyższych faktów można sobie 
wyobrazić, jak to pobożni bratniacy praco- 
wali dla dobra ogółu. 
~ W następnej korespondencyi zajmiemy się 
jeszcze innemi sprawkami zachłannych bra- 
tniaków. Czerwoni Górnicy. 

Tyniec. (P. wójt Kaczmarczyk). Dnia 
4 i 5 czerwca 1912 odbyły się u nas wybory 
do rady gminnej w obecności komisarza sta- 
rostwai podosłonążandarmeryi z na- 
flancowanymi bagnetami. Tak bo- 
wiem chciał wójt Kaczmarczyk, który 
wszystko zrobił, aby tylko wybory wypadły 
po jego myśli. Gdy zaś grono oburzonych nad- 
użyciami obywateli postanowiło wnieść pro- 
test, Kaczmarczyk wyjechał sobie do Makowa, 
aby tylko przeszkodzić wniesieniu protestu 
w oznaczonym terminie. Na nic mu to się 
jednak nie zdało, bo obywatele postanowili 
sobie zrobić wszystko, aby tylko usunąć Ka- 
czmarczyka, który jest zagubą dla gminy, 
a dotychczasowa większość rady to powolne 
mu barany. Bierze z gminy 400 koron pen- 
syi, syn jegosekretarz gminy 300 ko- 
ron, ale obu dobro tej gminy nie a nic nie 
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obchodzi. Na wołowej skórze nie spisałby 
wszystkich jego sprawek, ale wspomnimy tu 
o kilku, które dosadnie go scharakteryzują. 

Polowanie gminne chcieli wydzierżawić ja- 
cyś panowie z Krakowa; dawali 800 koron. 
Kaczmarczyk jadł i pił z nimi, lecz polowa- 
nie chciał wydzierżawić jakiemuś znajomemu 
za 660 koron, a więc o 140 koron mniej. 
Gdy przyszła do gminy zapomoga w otrę- 
bach, soli i wapnie podczas pryszczycy, wójt 
dawał tym, którym mu się podobało dać. Za 
siedm furmanek policzył sobie 42 korony, 
a konie były jego własne. Kancelarya gminna 
mieści się w jego domu. Za to, że wybory 
do Rady państwa odbyły się w tej jego kan- 
celaryi, policzył sobie 24 koron osobno, do 
czego prawa nie miał, ho gmina płaci mu 
za kancelaryę rocznie. Razu jednego kano- 
nierzy, którzy strzelali u nas, zapalili dom. 
Straż pożarna miała dostać za ratunek na- 
grodę ze starostwa. Kaczmarczyk pojechał 
z dwoma synami, jednego przedstawił za na- 
czelnika straży, drugiego za jego zastępcę, 
pieniądze wziął i komu mu się podobało, 
to dał. 

Przy obrachunku gminnym 11 marca 1912 
częstował radnych gminnych śledziami i her- 
hatą, aby tylko przyznali mu to, co on chciał. 
To już samo dowodzi, że Kaczmarczyk miał 
nieczyste sumienie. Bo gdyby wszystko było 
u niego w porządku, nie potrzebowałby ucie- 
kać się do jednania sobie radnych jedzeniem 
i piciem. Jak dba Kaczmarczyk o gminę, to 
dowodzi fakt, że taka gmina jak Tyniec, nie 
ma własnej gminnej szkoły. Bo Kaczmarczyka 
obchodzi tylko osobisty interes =- ponadto 
nie. 

Na razie tyle tylko. Spodziewamy się, że 
obywatele, którym dobro gminy leży na sercu, 
dopną swego celu i napędzą Kaczmarczyka. 
Głowa gminy powinna być głową gminy, 
a nie jej szkodnikiem. Chłop. 

Jaleń pow. Chrzanów. (Z gospodarki w ój- 
ta Wilkosza). Wójt nasz, Wojciech Wil- 
kosz, jak już pisaliśmy, jest ogólnie przez 
wszystkich znienawidzony, a to z powodu 
bezwzględnego a niesprawiedliwego postępo- 
wania z obywatelami, szczególnie biedniej- 
szymi. Oto np. na żonie Antoniego Pro- 
ksy wymusił zapłatę od cielęcia za pastwi- 
sko za cały rok, mimo, że bydło się tylko 
pół roku i to nie całe pasło, a cielę to do- 
piero z końcem stycznia 1913 będzie miało 
rok. Nic nie pomogły wszelkie tłómaczenia 
się Proksowej, musiała kobiecina zapłacić, 
bo p. wójt oświadczył, że musi się trzymać 
listy bydła. Spis zaś bydła nigdy nie odbywa 
się według przepisu i sprawiedliwości. Ot, 
wydelegują panowie radni ze swego grona 
dwóch, ci zaś chodzą za okna trzymających 
bydło i jeżeli gospodarz jest w domu, to spi- 
szą sprawiedliwie, jeżeli go zaś niema, piszą 
to, co im poda jego sąsiad, chociażby to była 
najoczywistsza nieprawda. Panowie radni nie 
mają w lecie nie lepszego do roboty, jak go- 
nić po pastwisku dzieci proletaryuszów, zbie- 
rające nawóz bydlęcy. Tego się nie wstydzą 
robić, ale myśleć trochę więcej o dobro gmi- 
ny, to się nie chce tym kapuścianym gło- 
wom, Ale też nie ma się co im i dziwić. Bo 
przecież jaki wójt, tacy radni, a od głowy 
rybka pachnie. 

Obywatele postarają się przy najbliższych 
wyborach gminnych, aby usunąć ich od tego, 
czego robić nie chcą i do czego są niezdolni. 

Utrapieni obywatele. 

Brzezinka ad Qświącim. Przy niezwykle licz- 
nym udziale ludności ze wszystkich klas spo- 
łecznych odprowadzono do grobu staruszkę 
matkę naczelnika stacyi p. Blumenstocka; 
tak prosta kobieta z ludu umiała sobie zje- 
dnać miłość wszystkich. W pogrzebie tym 
brała udział klasa robotnieza i, wedle dobro- 
wolnego porozumienia się, zamierzała też przy- 
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łączyć się cała straż ogniowa ochotnicza 


z Brzezinki i Babie. Jednak stało się inaczej, 
niż sobie to ci prości ludzie według swego 
rozumienia rzeczy ułożyli — gdyż ksiądz ka- 
techeta Litwin w swym fanatycznym kle- 
rykalnym zapale nie zatrzymał się nawet wo- 
bec otwartego grobu i zagroził, że każdego, 
kto weżmie udział w żydowskim pogrzebie, 
przeklnie imiennie z ambony. Ksiądz Litwin, 
który jest zarazem „nauczycielem religii* i na 
punkcie „chodzenia po kolendzie* potrafi bar- 
dzo skutecznie działać, nieraz już piorunował 
na grasującą u nas „niewiarę* — ale nie wi- 
dzi, że w ten sposób sam puszcza wodę na 
nasz młyo, „bezreligijnych socyalistów*; my 
też serdecznie dziękujemy za skuteczną agi- 
tacyę. 


BR 


ji Nic w miejscu stać nie moża! 
s. Wcląż naprzód idzia śwlat, 


= == 


Dziś Inne śwlacą zorza 
I inny znak nam padi 


MAŁY FELIETON. 


IWAN TURGENIEW. 


NAJMITA I INTELIGENT. 


(Z rosyjskiego). 


Najmita. Czego ci trzeba? Pa co do nas 
przyłazisz? Tyś przecie nie nasz... Idź precz! 

Inteligent Wasz jestem, bracia! 

Najmita. Jakżeby też! Nasz! Też wymy: 
śliłeś! Chodź, spójrz na moje ręce. Patrz, ja- 
kie one brudne! I gnojem śmierdzą i smołąę 
a twoje jakie rączki białe. I niczem ich nie 
czuć. 

Inteligent (podając mu ręce). Powąchaj. 

Najmita (wącha). Cóż to znowu? Jak- 
gdyby żelazem je czuć... 

Inteligent. Tak, żelazem. Całe sześć lat 
kajdany na nich nosiłem. 

Najmita. A za cóż to? 

Inteligent A za to, żem się troszczył 
o dobro wasze, żem was pragnął z jarzma 
wyzwolić, was ciemnych, zgarbionych ludzi, 
żem powstawał przeciwko gnębicielom wa: 
szym, bunt krzewił.. Ot, i wsadzono mnie. 

Najmita. Wsadzono? A pocoś, bracie, 
wciąż wichrzył! 


W dwa lata potem. 

Ten sam najmita — do drugiego 
najmity. Słuchaj, Pietruś! Pamiętasz, jak 
w zeszłym roku jeden taki inteligent z tobą 
rozmawiał? 

Drugi najmita. Pamiętam... a co? 

Pierwszy najmita. Wiesz? Dziś wie: 
szać go będą; rozkaz taki przyszedł. 

Drugi najmita. Wciąż wichrzył ? 

Pierwszy najmita. Wciąż wichrzył! 

Drugi najmita. Tak.. A zatem Dymi- 
trze, czy nie moglibyśmy skąd dostać tego po: 
stronka, na którym go będą wieszać; powiu* 
dają, wielkie to szczęście do domu wnosi! 

Pierwszy najmita. Racja. Trza się o ta 
postarać, Pietrusiu... 
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ZE ŚWIATA. 


Skutki wojny. Wojna turecko-bałkańska poza 
przeróżnemi klęskami i nieszczęściami miała 
jeszcze jeden skutek: masową emigracyę lu- 
dnośei mahometańskiej z zachodu na wschód. 

Około 200.000 muzułmanów (Turków) opu- 
ściło swoje siedziby, a 120 tysięcy mieszkań- 
ców przekroczyło Bosfor, by udać się do wnę- 
trza Małej Azyi, do Brussy i Angory. Od 
dwóch miesięcy ciągnie się długi szlak wo- 
zów, zaprzężonych w woły, na których ucho- 
dzą zbiegowia ze swych siedzib w Turcyi 
europejskiej. Często setki tych bezdomnych 
nocują wzdłuż gościńców, inni wypełniają 
dziedzińce meczetów i place miast. Wygło- 
dzeni, obdarci, nędzni, stanowią oni dziwa- 
czny kontrast z wspaniałem otoczeniem ko- 
lumn marmurowych świątyni. Nazywają ich 
„muchadgirami*. Za jedną z bram Konstan- 
nopola pozostaje obecnie całe miasto, które 
ich zmieści 3000. Oprócz tego obozują oni na 
cmentarzach, gdzie z gałęzi i pni sklecili so- 
bie prymitywne szałasy. Wszyscy oni żywią 
tylko jedną nadzieję: powrócić da stron ro- 
dzinnych ! 

Testamant robotnika. Dnia 2 grudnia zmarł 
w Zurychu tow. Stefan Frank, szewe z za- 
wodu. Od szeregu lat był on członkiem i dziel- 
nym pracownikiem P, P. S. Doskonały orga- 
nizator i pełen poświęcenia dla sprawy towa- 
rżysz, potrafił skupiać koło siebie większość 
polskich robotników w Zurychu. Jemu za- 
wdzięcza swój rozwój w ostatnich latach To- 
warzystwo polskich robotników socyalistów 
„Zgada* i miejscowa sekcya P. P. $. w Zu- 
rychu. 

Umierając, polecił swym najbliższym towa- 
rzyszom, aby pogrzeb jego odbył się bez u- 
działu duchowieństwa i żeby zwłoki jego zo- 
stały spalone w miejscowem krematoryum, 

W tych dniach otwarto jego testament i o- 
kazało się, że cały prawie swój fundusik, u- 
ciułany latami ciężkiej pracy i oszczędności, 
przeznaczył na cele publiczne: koło 1000 fr. 
na broń dla P. P. S. (dawnej F. R.), 150 fr. 
na Tow. Szkoły Ludowej i 100 fr. na tow. 
„Zgoda*, Do końca więc został wierny swoim 
deałom. 

Cześć jego pamięci! 

„Blbliataka pocztowa“. W Belgii przedsta- 
wiono rządowi projekt utworzenia „Biblioteki 
pocztowej“. Podstawy tego projektu pozwa- 
lają na rozstrzygnięcie na wielką skalę pro- 
błematu czytelnictwa ludowego. Ze względu 
na znaczenie, jakie zwłaszcza w Galicyi: 
Lwowie i Krakowie, posiadają biblioteki ru- 
chome, warto parę słów poświęcić omówieniu 
belgijskiego projektu, który pod wielu wzglę- 
dami doskonalszy jest od zasad, któremi kie- 
rowali się inni inicyatorowie tej ważnej in- 
stytncyi. Projekt zaleca utworzenie central- 
nego składu, zawierającego conajmniej 10.000 
dzieł w tylu egzemplarzach, ile okaże się po- 
trzeba. Dzieła te oddane będą do dyspozycyl 
wszystkich Belgów, którzy zadość uczynili 
dwom następującym warunkom: 1) złożyli 
8-frankowy zastaw, jako depozyt w książe- 
czkach oszczędnościowych; 2) podjęli się ko- 


szłu zwrotu dzieła przez pocztę. Poczta zaś 
powinna się podjąć transportu w tamtą stro- 
nę wpisywania 3 fr. do książeczek kas oszczę- 
dnościowych, oraz składu we wszystkich biu- 
rach pocztowych katalogu biblioteki. Admi- 
nistracye gminne i prowineyonalne, szkoły, 
stowarzyszenia mogłyby wypożyczać masowo 
dzieła na rok, płacąc dwudziestą część ceny 
zaznaczonej w katalogu. Czynność państwa 
polegałaby na czterokrotnem (początkowem) 
wypłaceniu 25.000 franków zapomogi i na 
płaceniu co rok kwoty po 1 cent. od mie- 
szkańca. Gdyby projekt ten był przez rząd 
przyjęty, Belgia prześcignęłaby w krótkim 
czasie wszystkie narody w organizacyi czy- 
telnictwa ludowego, rozwiązując w sposób 
bardzo prosty trudne zagadnienie. 


Wiadomości z międzynarodówki 
robotniczej. 


Australla. Parlament w Nowej południowej 
Walii uchwalił ustawę o ośmiogodzinnym 
czasie pracy dla wszystkich zajętych w ko- 
palniach. 

Nlamoy. Podług pobieżnego zestawienia cen- 
tralnego organu niemieckich związków zawo- 
dowych „Korespondenzblatt* miały wolne 
związki zawodowe dnia 1 stycznia okrągło 
2,625.000 członków wobec 2,400.000 z począt- 
kiem ubiegłego roku. Przyrost członków 
więc wynosi okrągło 225 tysiący. Związki 
metaloweów i robotników trans- 
portowych wzrosły w ostatnim roku 
o 36.000 członków, robotników bu- 
dowlanych o 27.000, robotników fa- 
brycznych o 20.000 i t. d. 

francya. Zgromadzenie 5000 robotników 
gminnych w Paryżu uchwaliło żądać pensyi 
1250 franków po 20- względnie 25-letnim 
czasie służby w wieku 50 lat. Gdyby żąda- 
nie to nie zostało natychmiast spełnionem, 
ma nowe zgromadzenie zastanowić się nad 
dalszymi krokami. 

Sarhla. Na wniosek serbskich i bułgarskich 
związków zawodowych wystosował między- 
narodowy sekretaryat zawodowych centrali 
krajowych odezwę do związków zawodowych 
przyłączonych krajów o wsparcie towarzy- 
szów w tych dwóch krajach. Chodzi o to, 
aby tamtejsze związki zawodowe uratować 
przed zanikiem, utrzymać ich domy zawo- 
dowe i prasę i wspierać znajdujące się w nę- 
dzy rodziny członków związków zawodowych, 
znajdujących się na poln bitwy lub człon- 
ków rannych, powracających do domu. 

Tak więc międzynarodowa solidarność ro- 
botników będzie mogła uleczyć niejedną ranę 
i złagodzić dużo nędzy, którą zawdzięczają 
swym własnym hurra patryotom. 

Stany Zjadnaczane. 38 członków związków 
zawodowych w Indianopolis oskarżonych 
o „międzystanowy związek dynamitowy* ska- 
zano na 1—7 lat więzienia. Świadkowie byli 
wyłącznie szpiele i policyanci. Obrona zgło- 
siła natychmiast odwołanie od wyroku. Pań- 


stwowa komisya śledcza w stanie Nowy Jork 
ustaliła, że tysiące 4—6-letnich dzieci było 
zatrudnionych w fabrykach konserw, mimo, 
że inspekcya fabryczna w wielu miejscawo- 
ściach zarządziła, że dzieci poniżej 5 lat nie 
można więcej zatrudniać. 


W sprawie zakładania związków strzelckiek ! 

Baczność Towarzysza| Ponieważ w myśl 
uchwały Zarządu partyjnego Towarzyszom 
partyjnym nie wolno hazwarunkowo należeć 
do żadnych drużyn ani związków nie założo- 
nych przez Organa partyi naszej, dlatego do- 
noszę, iż w sprawie zakładania związków 
strzeleckich w 40 okręgu wyborczym należy 
zgłaszać się albo do Komitetu Wykonawczego, 
ul. Św. Filipa 11, albo wprost do posła Kle- 
mensiewicza, ul. Sw. Filipa 1. 2, „Prawo Ludu“. 


ya = 
Towarzysze! a Am Bu ma 
Wzmacniajcie swą organizacyę! 

= = 


Wiec rolniczy w Ruszczy 


w sprawie organizacyi handlu bydłem 
i trzodą chlewną oraz Tow. rolniczych 


odbędzie się w niedzielę d. 26 stycznia 1918 
o godz. 2 po południu. Odpowiedni referat wy- 
głosi delegat komitetu Towarzystwa rolni- 
czego krakowskiego p. Jasiński. 
Na wlec tan przybędzie poseł Zygmunt 
kiemensiewicz. 
Kto z włościan ma jaką sprawę do swego 
posła, będzie mógł po wiecu rozmówić się 
dokładnie. 


„PRAWO LUDU“ 
ORGAN POLSKIEJ FARTYI SOGYALNO - DEMOKRATYCZNEJ. 
Wychodzi w każdy piątek. Prenumerata wynosi rocznie: 
W Galicyi 4 kor.; w Niemczech 5 M.; w Ameryce 2 do- 
lary. Numer pojedynczy 10 hal. Redaktor „wydawca 
Zygmunt Klamansliawicz. Adres Redakcyii Adminiatracyi 
„Prawa Ludu“, Kraków, ul. Filipa 2 I. piętra. Konto poczta- 
wej Kasy Oszczędności Nr. 71.905. 


"NADESŁANE. 


(Dzlał ten nle pochodzi od Radakcy!). 


KOLIŃSKA CYJKORYA 


LJ Fabryka SAD. OISZNIA k. Lwowa g 


WYRÓB KRAJOWY! 


Preparat „7 RAYSER* przeciw 
reumatyzmowi i 
padagrze jest da 
nabyciawe wszy- 
stkich aptekach 
i składach apte- 
cznych.  NMustro- 
wana broszura z 
prawidłowym o- 
pisem powyżej 
wspomnianych 
chorób wysłane 
zostaje na pierwsze żądanie bez- 
płatnie. Adresować: M. E. Trey- 
n, Nr. 161. Bangor House, Shaa 
London ©. C. England. 


poleca 


e 
c) 


ne. 


Znakomite pączki 


Elektro-motorowa fabryka 
wyrobów cukierniczych, 
prowadzona pad osobistym 
kierunkiem FH, Plenzarkl, 


Kraków, Poselska 15 
abak kościoła św. 


Tania | 


Rei 


od K $, rewalwary ed K E—, 


Hamerla ed K 76—, foberty 
stolety od K 2— wzwyż. 
Józefa. 
fadryka brani, Opacna Nr. 2138, 
an dar Staatanahm (Czechy). 


3 
Bou listrewma dme. F. Dunak, 


Północna Ameryka i Kanada 


Kerespondencya polska. 


doskonala przeprawa pasażerów plarnezarządaym| parowsami 
mag” Objaśnienia bezpłatnie. "ug 


sebureau „Rotterdam“‘ 
Maaskade 95. — Rotterdam (Hallandla). 
Agentáw poszukuje się- 
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BEZPIECZNIE GOLI SIĘ KAŻD 


moim*najtańszym bezpiecznym aparatem do golenia. 
Nr. 8778, Dobrze poniklowany, z dobrym podwójnym 
ostrzem, dla niewprawiozych bardzo polecenia godny, 

goli równie szyb- 
ko jak brzytwa. 


W prze oniklowany 
aparat do gole- 
nia z podwójnem ostrzem K 220, Nr. 8710!/4. Ten sam 
aparat z 3-ma podwójnemi ostrzami K 2'80. _2-slronna 
ostrza do golenia za sztukę 25 hal. tuzin K 250. — 
Baz ryzyka! Zamiana dozwolona lub zwroł pieniędzy. — 
Wysyłka wprost osobom prywatnym za pobraniem lub 
za poprzedniem nadesłaniem należytości przez znaną zasobną 
Światową firmę ce. i k. nadworny dostawca HANNS KONRAD, Dam 
wysyłkowy w Brilx Nr. 386 (Czechy). — Główny katalog z 4000 
rycin na żądanie darmo i opłatnie. 


R JAK WYLECZYĆ REUMATYZM. 3 
KSIĄŻKA, KTÓRĄ WYSYŁAM BEZPŁATNIE WSKAŻE WAM, 


Kilka lat tomu cierpiałem bardzo na straszny reumatyzm 
wa wszystkich częściach mego ciała, Lekarze i specjaliści tej cho- 
robie nie pomódz nie mogli i wè}. ż nich nawet uznali cho- 
robę mą za nieuleczalną. Wtedy pró* wałem korzystać ze środków 
ogłoszonych w gazefneli, lecz i z tych również 
żadnej korzyści nie otrzymałem, tak da jeż 
prawie stracilem nadzieję wyleczet 
przedtem, aby nie odd, 
poslanawiłem osobiście zbadać lę chorobę i przy: 
czyny jej z nadzi Ą 
dek do leczenia. Po upływie kilkuletniej usilnej 
pracy zdołałem w końcu wynaleźć środek, który 
przewyższy: wszelkie moje oczekiwania. Co le 
karze nie mogli znależć dla mnie, sam znalazłem 
i obecnie jestem zdrów. Poczem zawiadomiłem 
o odkryciu swem tysiące cierpiących na tę cho: 
robę i oni również teraz wyleczeni zostali, 

Z powodu aby wszyscy cierpiący na reumatyzm lub podagię 
wiedzieli jak można wyleczyć się z tej choroby, wydałem książkę, 
w której bardzo wyraźnie opisałem jak można w zupełności wy 
lępić nieprzyjaciela tego z organizmu. Z wielką chęcią gotów 
jestem Ra zupełnie bezpłatnie jeden egzemplarz tej ilustro 
wanej książki każdemu cierpiącemu na reumatyzm lub podagię. 
W książce tej wskazane jak łatwo i prędko można u siebie 
w domu wyleczyć tę chorobę. Nie odkładajcie na chwilę, lecz 
niezwłocznie napiszcie aby wysłano Wam książkę tę. Napiszcie 
awa imię, nazwisko i pełny adres na 10 hal. kartce koresponden- 
cyjnej I odeślijcie pod następującym adresem : M. E. Trayser, Nr.161 
Bangor Hause, Shoe Lane. London E. C. England, 


pa—an | 
Urzędnicy kolejowi i skarbowi 


żandarmerya, gospodarze rolni ete. 
kupują, ze względu na dokładny 
chód, tylko mój rejestrowany „Adler 
Roskopf* Patent Anker Nikel-Re- 
montonr zegarek, Nr. 4090. Na ka- 
mieniach chodzącym, pozłacanym, 
znakomicie uregulowanym werkiem 
K T—. Nr. 4091. Ten sim ze se- 
kandnikiem K 8—. Za każdy z 
garek 3-leinią pisemną gwarancyę. 
Fez ryzyka! Zamiana dozwolona lub 
zwrot pleniędzy. Wysyłka za pobra- 
niem przez znaną z zasobności 
| światową firmę 

Plerwsza fabryka zegarów 


HANNS KONRAD 


e. 1 k. nadworny doslawca 
W HRUX Nr. 375 (CZECHY). 


Główny katalog z 4000 rycin na 
żądanie darmo i opłatnie. 


Tylka u maja] tlrmy 
da nakycla. 


Galicyjski Związek Producentów paszy 


Basztowa L. 3 


w Krakowla, ul. 


przeprowadza wszelkie transakcye paszą jak ko- 
niczem, sianem, słomą i owsem, oraz pośredniczy 
przy dostawie żyta dla c. k. Armii. 
Doatawy podejmuje tylko od producentów członków. 
Zakłada lokalne Spółki producentów paszy dla wspól- 
nej sprzedaży produktów drobnych producentów. 


Adres telegraficzny „Zatpope”. Telefon 384, 


Największy wynalazek 
W jestzegarekkie- 

EE: szonkowy „Kan 
wdziwym me- 

chanizmem szwajcarskim, 30 go- 


gaz, tego stulecia 
kursncyt" z pra- 
dzinidący, cyferblatt emallowa- 


- | ny, w pięknej, masywnej i gra- 


wirowanej kopercie, z 10 letnią 
gwaraneya KA BD, 8 wztoki K 10:30. 
eżeli się nie spodoba, zwracam 
pieniądze. Na żądanie wysyłam 
darmo | opłatnia ilustr. katalog, 


F. PAMM, Kraków, Zielona 3-126. 


Bez nauczycleła, bez przygotowania 
| haz znajomości nut może każdy 
na moim dętym 


„AKORDEONIE“ 
go Nowość! 


Tylka 
Kor. 

2'50 
grać pieśni do tańca | marsze, na 
wesela, zabawy I wycieczki ete. 
bardzo się nadające. Instrument 
ms 10 klawiszy, 20 tonów, 2 ni- 
klowe klapy powietrzne w opra- 
wie politurowanej o kolorze ma- 
honiowym i kosztuje sztuka wraz 
z samouczkiem K 250, Akardann 
u i naj- 
epszymi głosami za szt. K 3:60, 
8 szluki K 7—. Przesyła za po- 
braniem lub za poprzedniem na- 
desłaniem należyłości c. i k. na 

dworny dostawca 


HANNS KONRAD 
Dom wysyłkowy towarów muzyczn. 
w Btllx Nr, 388 (Czachy). 


Bogato ilustrowany główny ka- 
talog z 4000 rycin darmo i opłat. 


Najlepsza cznskła źródła zakupna! Tanie pierze 5] i 


ł kg. szaregi, dobrego, dartego 2 K; le- 4 
pszego K 2:40, najlapszago, blaławepo K 2'80; 
blalago K 4*— blalgo punkowego K 510; f 
1 kg$bardza dobrega, dnležaoblalago, dartaga 
plarza K 6-40 i 8—; szarego qucha K 6— © 
i T-—; balego, dobrego K 10—; mjle- 7 
pazego brzusznego puchu K 1ż—. 2 
Przy adhiorze od 5 kg. opłatnie. X 


Ë dotowa pościel z czerwonego, niebieskiego, bialego lub 
È żółtego uankinu, 1 pierzyna 180 cm. długa, okolo 120 cm. 
szeroka wraz z 2 poduszkami, każda po 80 cm. długa 60 em. © 
$ szeroka, napełniona nowem, szarem, bardzo trwalem puszy- ® 
È stem pierzem K 16—, półpuchem K 20—, puchem K 24—, 
g pojedynczo pierzyny K 10—, 12 117, 1b. Poduszki K 8—, 
H 4—. Pierzyna 200 cm. długa, 140 cm. szeroka K 18 
* 


An] 
e 


a raa 2. Paduuskii0 am. dlugie, TO Gra, zzaraWiAjŹ 
K 460, 590, 5:70. Piernaty z silnej dymki w pasy 180 cm. $ 
długo, 116 m. szeroka K 1280, 1480, Wysyłka za zalicką ł 


od K 12— oplatnia, — Zmiana dozwolona- za nieodpowia- 

dające — pieniądze się zwraćn. 

=== Szczagółowa cennik! darmo | oplatnia, === I 
S. Benisch w Deschenitz Nr 895. Czechy. 
szatki kkowiitEwiiŁiiRriERERRROoYYa 


W Życiu już nigdy! 


Z powodu wojny na Bałkanie 


jestem zmuszony 20,000 szutk imit, 
srahrnych zagarków 


o podwójnych kopertach ze zna- 
komitym Anker Rem, werkiem na 
rubinach biegnącym (3 koperty), 
które przeznaczone byly dla Tur- 
cyi pa cenie bajecznej, kor. @'— 
za sztukę sprzedać, i nie powinien 
nikt zaniedhać korzystnej sposob- 
ności nabycia tego zegarka prawie 
za półdarmo. Zamawiajcie natych= 
miast, gdyż będą one w krótkim 
czasie sprzedane, 3 lata pisemnej 
gwarancyl. Wysyłka za pobraniem. 


Dom ny zegarów Max Bóhnel 
Wledeń, IV. Margarethenstrassa Nr. 27/50. 


FPPYFPPPFY 
Nie zaniechajcie 


przed zakupnem artykułów u 
kowych i podnrków jak budzi 
ków kieszonkowych, zegarów 
ściennych, towarów złotych i 
srebrnych, artykułów mużyczn., 
skórzanych, słalowych, artyku- 
łów gospodarczych, opiycznych, 
przyborów do palenia, toaleto- 
wych, broni etc, zażądać mego 
głównego katalogu z około 4000 
rycin, który na żądanie każdemu 
darmo i opłatnia przesyłam. 
C. i k, nadworny dostawca Manna 
Konrad, Dom wysyłkowy w Brix 
Nr. 403 (Czechy). 
Zegarki nikłowe K 420, budziki 
niklowe K 2'90, zegarki kukuł- 
kowe K 8'50, srebrne K 840, 
wahadłowe K 850. Skrzypce K 
5:80. Harmonie K5 Rewolwer K8. 


Prawdziwa 14 karatowe złota I 
srebrna płerścionki ślubna prawdzi- 
we srebrne przez c. k. urząd 
cechowane R —'90, srebrne po- 


z amer. złota 
JK 3—, 14 ka- 
ratowe złote K 
750, 8:50, 8:50. 
Kolczyki, broszki, bransoletki, 
na podarki ślubne w gustownem 
wykonaniu po najtańszych ce- 
nich w najbogatszym wyborze. 
Jako miara starczy skrawek pa- 
pieru. ©. k. nadworny dostawca 


HANNS KONRAD, 
Dom wysyłkowy w Brüx Nr. 380 
(Czechy). 

Główny katalog z 4000 rycin dar- 


GB złacane K 110, 
pas") 


mo i oplatnie, 


Linia Hamburg—Ameryka 


Regularne przewożenie podróżujących 
znanymi pierwszorzędnymi parowcami 


HAMRURG—NOWY-YGRK 
HAMBURG—FILADELFIA 
HAMBURG—KANADA 


—Atryka | Hamburg-Vanezusia 
Hamburg—indye ac. Hamburg —Kalumbla 
Hamburg Arabia Hamhurg—śradkowa  Hamhurg —Kuba 

HamturgParsya Ameryka | Hamkurg —Meksyka 


ANTWERPIA—KANADA. 


Linia Fambarg—Ameryka prowadzi prawie na wszystkich 
awożch nowojorskich parowcach cztery klasy grzawazawa 
. kajuta, I2. kajuta, IL klasa i międzypokład. 
Parewce Linii Hamburg—Ameryka dają przy znakomitem 
utrzymaniu, prędki i wygodny przewóz dla podróżujących 
w kajulach i wychodźców, 

O wyjaśnienia i ca do przewozu należy się zwrócić do 
geserakiej raprezentacyi linii Hamburg— Ameryka, Wiedeń, 
1, Karatnerstrasse 38, albo do jej agenta 


wa Lwawie, ul. Grodecka 95; w Czerniowcach, Herrani 


MOJA ŻONA 


i każda rozumna i oszczędna gówpodyni używa zamiast 
drogiego masła deserowego lub knchennega, lepsze, zdro- 


Harabarg —Brazyli 
Hamburg La 


Hamb: 


wsze, pożywniejsze, wydatniejsze i prawie o połowę tańsze 


UNIKUM: MARGARYNĘ 


Wszędzie do nabycia lub wproat sprowadzić można. 


Vereinigte Margarine- und Butterfakriken 
Wien, XVI., Diefenhachgasse 59.. 


Odpowiedzialny redaktor: Zygmunt Klemensiewicz. 


Z Drukarni Ludowej w Krskewie, Filipa 11. | 


